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POZNAŃ, 27 kwietnia.
Ogniem dziś dalej rzecz wczoraj rozpo- 
io języku polskim i jego uprawnieniu przed 
mi w W. Księstwie Poznańskiem.

Przepisy po okupacyi dla W. Ks, Poznań­
skiego wydane.

ulaliśmy wyżój przepisy jakie są zawarte w księ- 
pruskich. Dotyczą się one wszelkich ob- 

jęzjków; o języku polskim w szczególności nie 
w nich mowy. Te przepisy i z nich płynący 
rzeczy istniał za Prus Południowych, z tąd tóż 
iych czasów mało czynności znajdujemy w pol-
’języku. Zadziwiać może, czemu przy wydaniu 
nego prawa krajowego, Ordynacyi sądowej, Or- 
cyikryrninalnćj, Ordynacyi hipotecznćj, Ordynacyi 
¡ytalnój o nim nie ma mowy, mimo, że Prusy 
daleko większym obszarem Polski, jak dzisiaj, 
lgnęły były swe panowanie. Przepisy te odpo- 
siy i odpowiadają tylko potrzebom jednolitego 
«narodowości państwa, bo o równóm uprawnie- 
obeych języków w nich nie ma mowy; wystar­
ane aby dać sędziemu jakąśkolwiek rękojmią 
osób przekonania się o woli i zamiarach stron 
a niego sądzić się mających, nie wystarczają zaś 
ijmniej dla obcój narodowości, nie stawiają ją tóż 
¡jmnićj z panującą na równi. Ale bo. tóż wiek 
mity nie uznawał jeszcze narodowości, w nim 
o zasada wolności i równouprawnienia stanów 
liyńczycb każdego państwa została wyrzeczoną, 
wie nasi snąć tóż mało o to byli dbali i nie 

na to uwagi panującego rządu, iż przepisy 
« wystarczają, aby oni sami mogli przestrzegać 
p interesu, bo jakeśmy powiedzieli, w aktach 
¡asów Prus Południowych niemal nigdzie nie wi­
ty owych pobocznych protokółów, ale wszędy zrze- 
liasięich, które zdaniem naszem dowodzą małej dba­
li o język ojczysty a zarazem zaniedbywania wła- 
4 materyalnycb korzyści. Nadszedł wiek dzie- 
nasty, system zaborczy Napoleona podniósł wagę 
idowości. Prusy uciśnione jarzmem francuskićm, 
^ły jćj dcnośność w własnem uciemiężeniu, po­
ły jak bolesny i dotkliwy taki ucisk, bo jąkato 
•i?, kto zawsze zdrów myśli że wszyscy zawsze 
¡muszą zdrowi i że choroba tylko marzeniem, 
boleści i ucisku nie doznał, nie wie jak boleść 
tisk dolega i dopiero własnóm doświadczeniem 
kra innego przekonania.
‘»tóż traktat wiedeński, mimo, że ma zasadę 
iwócenia porządku rzeczy, jaki istniał przed za- 
‘»i Napoleona, gwarantuje narodowości, patent 
Wjny dla W. Ks. Poznańskiego a za nim pro- 
Wa z iśgo maja 1815 r. jeszcze pod świeżem 
śnieni bólu z narzuconego ucisku napisana, bo 
’’kie ostatnia mówi do nas: „wcieleni do mej 
latchii nie będziecie potrzebowali się zapierać wa 
¡»»rodowości.“ Nie naszą rzeczą w tóm miejscu 
! Wiadać, że początkowo mieliśmy mieć od 

narodową administracyą, wojsko i reprezen- 
■1] że to wszystko gdzieś bez śladu przepadło, 
pko sobie za zadanie postawiliśmy mówić o są- 
,| (1o nich się zatćm zwracamy.
^ną było rzeczą, że skoro narodowość nasza 
.‘‘»»wiska tolerowanój, jaką była za Prus Połu- 
5®, przeszła do kategoryi równouprawnionej,
; tba było przedewszystkióm praw w polskim ję- 
j »pisanych. Prawa pruskie co dopiero były sko- 

’’»ne, a ponieważ miały być dla nas obowią- 
trzeba było je wydać w polskim języku. To 

¡, ,az gabinetowy z dnia 20 czerwca 1816 r. 
i s? przetłómaczyć dla W. Ks. Poznańskiego 
| ¿kle księgi prawa pruskiego. Od tego czasu do 

upłynęło lat czterdzieści i cztery, zdawałoby 
iSil°Wo Umączenie już dawno ukończone, tym- 

p® rzecz się ma inaczej. W roku 1833 wyszło 
¡Laciu tlóinaczenie urzędowe li Ogólnego prawa 
ij.eSo, Ordynacya sądowa, kryminalna, bipote- 
¿“epozytalna, czekają zaś do dziś na tłómacza, 

Hiu Zatóm rozkaz gabinetowy z 20 czerwca 1816 
¡ani ’ że jest zupełnie obowiązujący, czeka wy- 

> Posłom więc naszym polecamy podjęcie ¡tej

sprawy, polecamy zajęcie się tóm, żeby przyrzeczenie 
tego rozkazu spełnione jzostało.

Rozkaz rzeczony wyraźnie jeszcze mówi za ró- 
wnśm uprawnieniem obu narodowości, rok następny 
1817 już jakkolwiek nie wielkie, zawsze znaczące w 
tćj zasadzie przynosi zmiany. Przepisy dotychczasowe 
prawa pruskiego Die wystarczały, jak to już powie­
dzieliśmy, do uznania narodowości naszój, są one ogól­
ne i o polskim języku w nich nie ma mowy, za­
patrują się nań zatćm, jak na język obcy, wychodzą 
tylko z zasady tolerancyi i tylko o tyle koniecznój, 
o ile potrzeba sędziemu wiedzieć co ktoś mówi, żeby 
mógł wyrok napisać, a nie z zasady równego upra­
wnienia, o tyle więc przepisy te były i są za ciasne 
pod względem języka polskiego.

Rozporządzenie z dnia 9 lutego 1817 roku ma 
tój anomalii względem nas koniec położyć, ono jest 
podstawą późniejszego prawodawstwa względem ję­
zyka polskiego, z nióm dla nas nowa rozpoczyna się 
epoka. Ponieważ zaś ebeetoy jak najjaśniśj dać po­
znać każdemu prawa jemu służące, i ponieważ do 
tego potrzebne było poznanie przepisów Ogólnego 
prawa krajowego, zwłaszcza że niektóre materye, 
jak co do testamentów, małej lub wcale żadnćj nie 
uległy zmianie, podaliśmy takowe, teraz zaś przej­
dziemy do późniejszego prawodawstwa.
1. Przepisy po okupacji W. Ks. Poznańskiego do­
tyczące używania języka polskiego z stronami w pro­

cesach cywilnych.
Rozporządzenie z 9 lutego 1817 roku w § 143 

wypowiada najprzód zasadę, że oba języki tak polski 
jak niemiecki mają być w W. Ks. Poznańskióm po­
dług potrzeby stroi„ językiem urzędowym sądów. 
Nie więc wygoda sędziego albo rzecznika, ale inte­
res i potrzeba strony decyduje, jak sprawiedliwie, 
jakiego języka używać należy, bo nie publiczność 
d!a urzędnika, ale urzędnik jest dla publiczności, i 
strona tylko osądzić może, w którym języku łatwiój 
jój się wysłowić, i przedstawić sprawę swoję.

Ale od roku 1815 już się stosunki zmieniły, lat 
dwa wystarczyło, iżby zasady równouprawnienia na­
rodowości zwichnąć i oddać w zapomnienie. Jakby 
się bowiem po traktacie wiedeńskim i proklamacyi 
okupacyjnej spodziewać można było o osobnój aami- 
nistracyi i zastósowanćm do potrzeb zajętego kraju 
sądownictwie już nie ma mowy. To tóż § 144 władze 
w W. Ks. Poznańskióm uważa już za czysto niemie­
ckie i nakazuje wszelkie korespondeneye z władzami 
prowadzić sądom w języku niemieckim. Inaczej rzecz 
się ma atoli z prywatnemi osobami, co do tych po 
dług wyrzeczonej w § 143 zasady korespondeneya 
musi być zdaniem naszćm prowadzoną w ich rodzin 
nym języku.

Jeśli § 144 już odbiega od zasady równoupra­
wnienia obu języków, to jeszcze większój ulega ona 
zmianie w następującym paragrafie. Paragraf 145 
bowiem stanowi, że jeśli w procesie obie strony li 
tylko umieją po polsku, w takim razie jedynie pro 
ces ma się toczyć po polsku, w tymże języku ma 
być sprawa przedstawioną, w nim spisany protokół

ten i dla tego od zasady równouprawnienia obu ję­
zyków, że tylko wtenczas, jeśli strony osobiście w 
terminie staną, ich rzecznicy sprawę w polskim ję­
zyku przedstawiać mają, bo zdaje się, że w przeci­
wnym razie i sędzia przedstawić sprawę i wyrok wy­
dać może w języku niemieckim, gdyż inaczój byłoby 
to niekonsekwencyą i dziwną mieszaniną, gdyby sę­
dzia sprawę prowadził po polsku, a rzecznicy mimo 
to ją przedstawiali po niemiecku.

Odbieżenie od tój zasady równouprawnienia po­
kazuje się i w następnych przepisach rzeczonego roz­
porządzenia. Paragraf 146 i 150 stanowią bowiem 
odpowiednio do § 145: jeśli między stronami zacho­
dzi różnica co do języka, w takim razie rozstrzyga 
język powoda, jeśli ten tylko umie po polsku 
w polskim języku, jeśli umie po niemiecku, lub ani 
po polsku ani po niemiecku nie umie, w niemieckim 
języku odbywa-, się całe postępowanie. Tak samo rzecz 
się ma podług'§ 149 z wy wodami piśmiennemi, wolno 
tylko każdej stronie pisma i podania przeciwnójstro­
nie udzielić się mające w obu podać językach, w któ­
rym to razie przeciwnćj stronie w jój języku będą 
udzielone.

Zapisujemy tutaj także jeszcze rożporządzenie § 
147, iż spisania pobocznego polskiego lub niemieckiego 
protokółu nie potrzeba. Rozporządzenie to o tyle 
jest ważne, że wychodzi oczywiście z zasady równo­
uprawnienia i z zasady, że w W. Ks. Poznańskióm 
sędziowie oba języki znać mają i muszą. To tóż jak 
to równouprawnienie jeszcze bardziój poszło w niepa­
mięć, gdy z rządami panów Flottwella i Frankenberga 
zasada zniemczenia W. Ks. Poznańskiego wyrzeczoną 
została rozporządzeniem z dnia 16 czerwca 1834 pod 
liczbą IX. przepis powyższy zniesiony został, a na­
tomiast postanowiono, że do czynności i podań pol­
skich ma być sporządzone tłómaczenie niemieckie. 
Z drugiój strony niesłuszny przepis § 145, 146, 149 
i 150 rozporządzenia z dnia 9, tlutego 1817 uległ 
także zmianie, ale zmianie bardziój odpowiadającej 
zasadom przez nas wypowiedzianym. Przez ogólne 
rozporządzenie ministra z dnia 21 stycznia 1841 na 
mocy wydanego do niego rozkazu gabinetowego z dnia 
15 stycznia 1841 (Dziennik ministerstwa sprawiedli­
wości rok 1841 pag. 47) postanowiono przy uchyle­
niu przepisu, że jeśli powód umie po niemiecku, bez 
względu na jego narodowość, w niemieckim języku 
proces toczyć się musi; iż bez względu czy powód 
po niemiecku umie lub nie umie, proces w tym ję­
zyku, w jakim skarga została podaną, prowadzonym 
być ma.

Nie będziemy powtarzali, że przepisy te wszyst­
kie nie odpowiadają zasadom traktatów wiedeńskich 
i gwarancyi przy oknpacyi dawanych, to jednakże 
pewna, że podług nich, jeśli skarga w polskim ję­
zyku jest podaną, całe postępowanie w polskim się 
toczyć musi języku, że adwokaci, jeśli strony są obe­
cne, w takim razie muszą mówić po polsku, że wy­
rok musi być wydany w polskim języku. Z tego wy­
nika, że ktokolwiek dbały o swój interes i swą na­
rodowość, powinien skargi swe do sądów podawać

_r____  _________ . w polskim języku, powinien jeśli ma rzecznika, sta-
i’'ogłoszony wyrok, adwokaci mają także, ale tylko j wać w terminie, żeby go mógł kontrolować, powinien 
jeśli strona ich jest obecną, .bronić sprawy w poi- żądać wyroku w polskim języku. Dla tego radzimy
skim języku, jeśli strony nie są obecne, mogą przed­
stawiać rzecz w niemieckim języku.

Ustawa ta odbiega, jakeśmy już powiedzieli, od 
zasady równouprawnienia, że nie kładzie przycisku 
na narodowość stron, i że wymaga tylko wtenczas 
używania polskiego języka, jeśli obie strony nie umieją 
po niemiecku. W ostatnim tym dodatku leży cała 
jój uciążliwość i niepewność, któż bowiem, ma osą­
dzić, czy strony umieją lub nie umieją po niemiecku? 
Czy strona, czy sędzia? Zdaje się że ostatni, a śliskie 
to i niebespieczne dla stron stanowisko sędziego nie 
umiejącego po polsku, stanowić, czy strony umieją 
lub nie umieją po niemiecku, boć to leży w naturze 
rzeczy, iż sędzia taki będzie się skłaniał dla.wła­
snej wygody do orzeczenia, iż oczywiście rozumie ten 
język, i wielkićj wymaga po nim. abnegacyi i bez­
stronności, iżby miał orzec inaczój, jeśli tylko choć 
najmniój dopatrzy znajomości języka niemieckiego 
w stawających przed nim stronach. Odbiega przepis

każdemu, kto sam skargi spisać nie umie, niechaj 
od sądu albo adwokata żąda, żeby mu ją w polskim 
języku spisano, a niechaj nie myśli, że mu to sąd 
lub adwokat odmówić może, ani tóż że to rzecz ma- 
łój wagi, równie jak nie małćj wagi, czy strona wy­
wodom adwokata jest obecną, albo czy wyrok w pol­
skim języku odbiera. Najprzód co do skargi. Mó­
wiliśmy, że na sądzie każdemu skargę jego po pol­
sku spisać muszą, muszą bo mamy do tego prawo. 
Obowiązkiem tóż więc sądów wyznaczać na tak zwa­
nych deputowanych tygodniowych urzędników pol­
skiego i niemieckiego języka świadomych. Nie chce 
zaś dyrektor, o czćm wątpimy, wyznaczyć takiego, 
albo nie chce deputowany tygodniowy spisać skargi 
po polsku, należy się użalić w razie pierwszym do 
sądu apelacyjnego, w drugim do dyrektora sądu; nie 
dadzą ci zaś racyi, użalić się do trybunału lub mi­
nistra. Zresztą zdaniem naszóm już zażalenie do 
sądu apelacyjnego nie będzie bezskutecznóm, bo ile
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wiemy, a wiemy o tém, co do sądu apelacyjnego w 
Poznaniu, z pewnością sąd apelacyjny da żalącemu 
się racyą, bo i nie dać nie może. Prawda, że zaża­
lenie się takie pociąga za sobą stratę czasu, wszakże 
to tylko na raz jeden, bo nauczka taka, posłuży są­
dowi na przyszłość i pewno na później nie będzie 
już robił żadnych korowodów.

Tak samo niechaj każdy żąda od rzecznika swego, 
żeby mu napisał skargę po polsku; niejeden z nich 
zna nasz język, niemal wszyscy mają sekretarzów 
równie dobrze po polsku jak po niemiecku umieją­
cych, więc mu spisanie takiéj skargi trudności robić 
nie może. Może być, że się będzie tłómaczył, od­
wołując się na rozporządzenie z 16 czerwca 1834 r. 
iż jako urzędnik po niemiecku skargę spisać obo­
wiązany, a przynajmniéj dołączyć tłómaczenie, przez 
co strata na czasie wyniknie, takiemu radzimy od­
powiedzieć iż się myli. Reskrypt ministra sprawie­
dliwości z 21 września 1843 r. do sądu ówczesnego 
nadziemiańskiego w sprawie spadkobierców Potockich 
naprzeciw gminie Łunaszczewa na wniosek śp. Kraut- 
hofera wydany, brzmi bowiem dosłownie: „Skarga do 
sądu w polskim języku podana, nie może być dla 
tego tylko oddaloną, że jest po polsku napisaną, 
albo, że rzecznik tłómaczenia do nićj nie dołączył. 
Wprawdzie możnaby rzeczników w interesie stron 
wezwać, żeby tłómaczenie do skargi takiéj dołączyli, 
jeśli jednakże tego wzbraniać się będą, nie pozostaje 
sądowi, jak kazać przetłómaczyć skargę, bez wszel­
kich za to kosztów, tych bowiem ani strony ani ich 
rzecznicy w tłómaczeniu ponosić nie mają. Reskrypt 
ten wyjaśnia zarazem przepis IX rozporządzenia z 
16/6 1834, mocą którego do wszelkich czynności i po­
dań polskich ma być obok tłómaczenie niemieckie 
sporządzone, za co jednakże kosztów obliczać nie 
należy. Z ostatnich słów widać, jak to reskrypt po­
wyższy dobrze zrozumiał, że owo tłómaczenie o któ- 
rćm w powyższćm rozporządzeniu mowa, jest li tylko 
rzeczą wewnętrznój administracyi sądowćj, a nie rze­
czą stron ani ich rzeczników. Rozporządzenie to ma 
tylko na celu zrobić sędziów nieumiejących po pol­
sku, możebnemi w W. Ks. Poznańskićm, służy tylko 
ku wygodzie takowych, bo inaczéjby przecież sądzić 
nie potrafili, i uchyla §. 147 rozporządzenia z dnia 
9 lutego 1817 roku, że w W. Ks. Poznańskićm nie 
potrzeba spisywania polskiego lub niemieckiego po­
bocznego protokółu, bo jakeśmy to wyżćj powie­
dzieli, przepis ten znoszący owe poboczne protokóły, 
wychodził z tćj zasady, że urzędnicy sądowi będą 
rodem z W. Ks. Poznańskiego i jak się spodziewać 
można było, będą równie dobrze po polsku jak po 
niemiecku umieli. Ponieważ zatem owe tłómaczenia 
niemieckie są tylko rzeczą sądów a nie stron, rzecz­
nik żaden na nie odwoływać się nie może i nie może 
się wzbraniać dla tego napisać skargi po polsku. 
Zresztą każdv sumienny rzecznik i każda strona roz­
poznać potrafią, czy przy sądzie nie masz sędziów 
nieumiejących po polsku i czy w razie takim, gdy 
sprawa nagła, nie będzie konieczném sporządzenie 
tłómaczenia, aby uniknąć zwłoki przez tłómaczenie 
sądowych tłómaczy.

W razie gdyby ten lub ów rzecznik napisania 
skargi po polsku się wzbraniał, prócz zażalenia, je­
szcze prostszy na to znajduje się sposób; otóż w ta­
kim razie trzeba się udać do innego. Zawsze bo­
wiem między nimi znajdą się tyle sumienni że po­
wiedzą: moim obowiązkiem bronić praw mych man- 
dantów, a nie ukracać im takowych, nie moją rze­
czą wynaradawiać mieszkańców W. Ks. Poznańskiego. 
Znajdą się również może i tacy, którym zasada Han- 
semana: in Geldsachen hórt die Gemiithlichkeit auf, 
(kiedy idzie o pieniądz fraszki sentymenty) nie będzie 
obcą i którzy będą woleli pisać skargi po polsku, 
jak nie pisać ich wcale, mieć mandat od Polaka, jak 
nie mieć go od nikogo. Mamy nareszcie kilku roda­
ków, którzy, jak mamy tego nadzieję, gdy strony 
będą od nich tego wymagały, bynajmniéj się z tego 
obowiązku nie wyłamią.

Mówimy zaś, że pilnowanie tego prawa nie jest 
bez znaczenia tak co do prywatnych jako tćż i pu­
blicznych stósunków, a mówimy nie bez przyczyny.

Wszakże każdój stronie o to chodzić musi , żeby 
wiedziała o co rzecz idzie, co przeciwnik mówi, o co 
się sędzia pyta, jakże zaś się o tém ma dowiedzieć, 
jak dać dobrą odpowiedź, jak informacyą rzeczniko­
wi, jeśli nie wie, lub nie wie dokładnie o co rzecz 
chodzi. Nie będzie zaś nigdy o tém dokładnie wie­
dział, jeśli proces po niemiecku się toczy, a on po 
niemiecku nie umie. Powiedzą mu wprawdzie, a na 
cóż są tłómacze? Na to odpowiemy, że jeśli jak to 
mówią już przez posły wilk nie tyje, to tém mnićj 
przez tłómaczów, bo nie masz może tłómacza, któ­
ryby mógł tak odpowiedzieć po niemiecku jak jesz­
cze strona powie po polsku, ani tak przetłómaczyć 
na polskie, jak go się sędzia pyta po niemiecku. Ję­
zyk to jak woda źródlana, inaczéj ona smakuje przy 
źródle, inaczéj jak postoi w szklance, inaczéj też

brzmi to, co ktoś powie, jak to co tłómacz przetłó- 
maczy, bo tłómacz tłómacząc już nadaje właściwe swemu 
rozumieniu piętno naszój mowie, a tłómacząc to sę­
dziemu, to stronie, niejednokrotnie tak pomięsza, o co 
rzecz chodzi, że mu i wybrnąć z tćj gmatwaniny tru­
dno. Ale nieraz i koszt jest przez to większy, iż 
skargi nie kazaliśmy sobie napisać po polsku, bo nie 
umiejąc po niemiecku, już musimy sobie przybrać 
rzecznika, żeby i dalćj sprawę po niemiecku prowa­
dził. Może być ktoś powie, a na co mnie rzecznika, 
toć ja po polsku odpowiem, a sędzia mi odpowiedź 
zapisze po niemiecku do protokółu, ale taki grubo 
się myli, bo przeciwnik zażąda, aby powód z wnio­
skami swemi w replice wcale nie był słuchany, i żeby 
takowe były odrzucone, ponieważ postępowanie dal­
sze podług prawa, musi się odbywać po niemiecku, 
i na takie żądanie sędzia musi przystać, borna ręce 
prawem związane. To tćż jeśli za przeciwnika sta­
nie rzecznik, łatwo taki wniosek zrobi, zwłaszcza 
jeśli na zaoczne postępowanie nie masz niemal lekar­
stwa, jak to przy bagatelnych sprawach ma miejsce, 
a że i przy niebagatelnych łatwo tak stać się może, 
to okazuje najlepiej wyrok trybunału z d. 19 stycz­
nia 1859 r., (Streithorta archiwum tom 32 pag. 147), 
który dla pouczenia naszych czytelników, że to, co 
mówimy nie jest czczym wymysłem, w treści przy­
taczamy :

Przed sądem w Wągrówcuitoczył się proces, który 
powód przegrał, poszedł więc do apelacyi. Pozwany, 
który jak to zapisanćm zostało w protokóle sądu 
apelacyjnego w Bydgoszczy z dnia 26 czerwca 1858 
r., tylko umiał po polsku, stanął w terminie, chciał 
rzecz przedstawić po polsku, czego mu jednakże za­
broniono i przegrał sprawę. Założył więc kasacyą, 
odwołując się na przepisy artykułu 3 §. 1 deklara- 
cyi z 6/4 1839 r., §. 5 rozporządzenia z 14 grudnia 
1833; art. 4 konstytucyi z dnia 31 stycznia 1850 r., 
twierdząc, że sędzia drugiej instancyi swćm postępo­
waniem uchybił tym przepisom, ścieśnił mu obronę, 
wykroczył przeciwko zasadzie konstytucyi że wszy­
scy w obliczu prawa równi i przeciwko zasadzie praw- 
nćj; że sędzia pruski nie może, polskiego języka 
tylko świadomemu poddanemu pruskiemu, dla tego 
że po niemiecku nie umie, odmówić prawa przedsta­
wienia rzeczy po polsku. Trybunał odrzucił kasacyą, 
ponieważ język powoda jedynie stanowi w jaki spo­
sób proces ma być prowadzony. Jeśli bowiem jak 
w razie obecnym skarga brzmi po niemiecku, całe 
postępowanie musi być w niemieckim języku, a od­
wrotnie, jeśli skarga po polsku napisana, całe po­
stępowanie musi się odbywać w polskim języku. Ten 
prawny przepis nie został aili paragrafem 39 rozpo­
rządzenia z 21 łipca 1846 uchylony, bo w nim tylko 
powiedziano że rozporządzenia z 1/6 1833 i 21/7 
1846 r. także w W. Ks. Poznańskićm mają walor, 
nie znosząc bynajmnićj przepisu, wypływającego z 
potrzeby tćj prowincyi i z urządzenia w niój sądow­
nictwa, mianowicie gdy rozkaz gabinetowy z 15/1 
1841 r., wyraźnie tylko §. 150 rozporządzenia z d. 
9/2 1817 r. uchylił, ani też artykuł 4 konstytucyi 
jakiśkolwiek wpływ mógł wywrzeć na ów stósunki 
Księstwa regulujący przepis, który równie Polaka 
jak Niemca jako pozwanego wiąże, ho i ostatni 
musi odpowiadać i bronić się po polsku, skoro 
skarga brzmi w polskim języku.

Wyrok ten zatćm wyraźnie powiada to, cośmy 
wyżćj powiedzieli i daje nam rękojmią, że co się w 
sprawie rozstrzygnięty Polakowi przytrafiło, i Niem­
cowi przydać się może, jeśli na polską skargę nie 
odpowie i nie będzie się bronił w polskim języku.

Tak zatćm i tćrn zdaniem naszćm, komu tylko o 
kieszeń chodzi, powinien skargi pisać po polsku, je­
śli nie ma ochoty opłacać adwokatów, lub nie chce 
się narażać na skutki zaocznego postępowania w ra­
zie jeśli rzeczywiście nawet po niemiecku nie umie. 
Głównie mamy na myśli naukowo mnićj wykształ­
coną część naszych rodaków, bo oni to po większćj 
części w sprawach swych osobiście stawają w sądzie, 
oni tćż najbardzićj na te niebespieczeństwa narażeni, 
ich więc głównie należy z prawem dla nich tak ko- 
rzystnćm i szkodliwemi skutkami, które dla nich wy­
niknąć muszą, jeśli tego^swego prawa nie będą prze­
strzegali, obeznać.

Tak samo koniecznćm zdaje nam się stawanie w 
terminach, jeśli sprawa toczy się po polsku i strony 
sobie przybrały rzeczników, bo w takim razie 
całe postępowanie jest w polskim języku i rzecz­
nicy po polsku sprawy bronić muszą. Tyni tylko 
sposobem dopilnują strony rzeczników swoich, po­
znają czy i ile się ich sprawą zajęli, są w stanic dać 
im ostatecznie jeszcze informacyą. Również należy 
żądać w takich razach wyroku w polskim języku, bo 
nie rozumiejąc takowego, ani wiem właściwie co mi 
przysądzono, ani tćż jestem w stanie w dalszych in- 
stancyach dobrze się bronić. Jeśliby zaś, czemu wiary 
dać nie chcemy, sądy nawet w/tym razie, że skarga 
była w polskim języku^ ekspedycyi wyroku w nim

udzielić nie chciały, radzimy zażalić się d0, Ba 
wyższego, odwołując się na wyraźny przepis S Lii 
rozporządzenia z dnia 9 lutego 1817 r. Zaiste w 1 
wiem staniemy się winni własnego upadku, ' ¡^ „ja­
szcze dalćj praw nam służących przestrzega,; ' do 
będziemy. Otóż podług owego §. 145 powinnoś U 
większćj połowie spraw może całe postępowanie i do 
polskie, a w iluż to sprawach, wieleż to jest s/’-— 
i sędziów, przy których słyszysz sędziów mówiii izm 
po polsku? gdzież jest, chociaż z obu stron pc ,rbu 
występują, postępowanie polskie, gdzie protokół tdzir 
ski, gdzie rzeczników przedstawienie w języku «ac 
śkim? Wszakże mamy sposób i lekarstwo na Siar 
ręku, i to sposób tak legalny, tak prawy, żeiipri 
nam za złe nie weźmie, że go się chwycimy y, 1 
i o nasz byt narodowy i byt majątkowy chodzi 
chwytajmy się tego sposobu, póki jeszcze czas i’p 
Skarżymy się, że tak mało mamy sędziów i rzw 
ków umiejących po polsku, ale czemuż nie pola 
jemy ministrowi, że nam takich koniecznie potrze) 
czemuż sami bez potrzeby piszemy skargi po cieL. 
cku. Znaną rzeczą, że jakikolwiek jest rząd fal 
może nigdy spuszczać z uwagi zasady koniecznofa : 
przekonajmy więc rządzących nami, że taka kocich 
ność rzeczywiście istnieje, a przekonamy ichtSości 
jeśli okażemy, że sędziowie i urzędnicy nie nniiiaz i 
po polsku podołać swemu zadaniu w W. Ks.Łi" ' 
znańskićm nie zdołają. Mnićj przytćm nam cbifaia 
powinno o większą liczbę tłómaczy, ale raczćj oifey i 
szą liczbę sędziów oba języki posiadających, bo Łzie 
tylko sposobem sprawy nie będą zalegały ¡¡bpi 
sprawiedliwe wydawały wyroki mogąc i łatwitsent 
szybciej i lepićj rozpoznać rzeczywisty stan

(Dalszy ciąg nastąpi.)
(Staw

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. ] 
nadać byłemu majorowi Funckowi w Trewirzs ilp® 
towemu profesorowi uniwersytetu w Gryfii, dr. BjiW 
nefeidowi, order orła czerwonego czwartćj

' ’fcló,
Berlin, 26 kwietnia. Izba poselska przyjęła aa tdi

siedzeniu wczorajszćm ustawę dotyczącą odm¡P¡ 
§ 83 ordynacyi poborowćj, poczćm przystąpiła mi 
dalszćj dyskusyi nad porównaniem żydów wn^s< 
dach publicznych, wywołanćm petycyą rabina Si 
Ministe r sprawiedliwości p. Simons zabrał na ż P’ 
przód głos i w długićj mowie dowodził, że ra *ca 
jest zgoła niepodobną, ażeby żydzi mogli odbił M 
przysięgę od chrześcian i że z tego powodu do i 
dów sędziowskich przypuszczeni być nie mogą, du I 
dał w końcu, że nieprzypuszczając do sędzios nąd: 
żydów, którym na innych polach życia publicznego p bicz 
szkód stawiać nie myśli, ma po sobie opinią ogrolU r; 
większości kraju. Następnie przemawiał dr. Fali idu 
przekazaniem petycyi rabina Sutra rządowi, mii»sp 
wicie z tego powodu, że postępowanie i zasady »ii 
nistra sprawiedliwości są w przeciwieństwie z) m 
kułem 12 ustawy rządowej. Po nim zabrał | dtu 
p. Vincke i w długićj mowie, która się odznaczRbi 
cierpkiemi wycieczkami przeciw ministrowi sprał Hoż< 
dliwości, wykazywał, że postępowanie ministra!^ 
zostaje w zupełnćj sprzeczności z postępowaniem Ri 
nistra spraw wewnętrznych. Dowodził, żc jeden zi &gle; 
przypuszcza żydów do urzędów publicznych na nnicyji 
art. 4, kiedy drugi na mocy tegoż samego artyk 
oddala ich od sędziostwa. Z kolei starał się don 
że odbieranie przysięgi przez sędziego wyznania Pi 
dowskiego od chrześcianina ani jednemu ani (W wd¡ 
mu ubliżać nie może. Po krótkiej prostującij«Wi 
dze p. Simonsa, zabrał następnie głos minister oM b 
cenia i starał się uzasadnić powody, dla których Mi 
dów do nauczycielstwa w szkołach elementarny W 
gimnazyach, w których całe wykształcenie polega Kyt 
zasadach chrześciańskich, przypuścić nie moźei od < 
rając im wolny przystęp do katedr uniwer^ U 
ckich i pozwalając im wykładu takich przed®’’ W 
w których nie ma bezpośredniego piętna pojęć * ’K 
ściańskich, n. p. wr fizyce i matematyce. P?cze “ 
Bianckenburg, zabierając głos w odpowiedzi ® > 
rzuty, jakie mu poczynił p. Vincke, rozwijał w*. 
szcze w sposób sobie właściwy nieprzychylne zj ?1 
zasady swoje. W końcu przemawiał jeszcze P 
del za wnioskiem komisyi, zarzucając ministrowi »P? 
wewnętrznych i sprawiedliwości, że w postęp0’', 
swćm powodują się odmiennemi zasadami. Po oS 
czeniu ministra, hr. Scbwerina, że ministerstwo 
z różnych stanowisk zapatruje się na tę sPra"^E 
nakże pod względem zasady w zupełnćj P°Z J¡| 
zgodzie, przyjęła izba wniosek komisyi, «toj , 
ponuje przekazanie petycyi rabina Sutra i’z4( i 
uwzględnienia.

KRÓLESTWO POLSKIE* k 
Warszawa, 22 kwietnia. Znowu z zadów?® J,

przychodzi nam zapisać fakt, że w Radomin 
zuje się już obecnie projektowany Dom Zleceń. 
nadesłanego do Gazety Warszawskićj wycz)
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Ba zebraniu gospodarskiém zapisało się 20 oby- 
[eli na 90 akcyi po 100 rsr. Tutaj jest ta odmiana, 
„ Płocku 3 obywateli złożyło główny kapituł, a 
!(ęało inuych obywateli do współudziału, zachęca- 
do nabywania akcyi, w Radomskiem rzecz rozpo- 

.„a gję od akcyi, kapitalistów zaś może przyzwie 
do udziału.

Dowiadujemy się z Wilna, że w ostatnim cza-
2niarł tam śp. Karol Podczaszyński, były profe- 
,budownictwa w Uniwersytecie dawnym Wileńskim, 
dżina Podczaszyńskich wydała już w trzech gene­
zach zdatnych budowniczych, bo i dziad zmarłego 
¡architektem, a syn obecnie w tym zawodzie tu- 
pracuje.
_ W Wiadomościach Polskich czytamy na- 

jącą wiadomość o urządzeniu sprawy włościań- 
wedle listu z Grodna pisanego: „Ostateczne 

toszenie reformy ma nastąpić, wbrew wszelkiemu 
¿waniu, bardzo prędko; jednak ja pozwalamso- 
i wątpić, żeby pod przed wodnictwem Panina, który 

znany ze swego kunktatorstwa, mogło cokolwiek 
ko nastąpić. Zasada przyszłego urządzenia, jak 

ne zapewniają, ma być dużo odmienna od poprze- 
¡ch carskich ukazów. Pierwotny projekt nadania 
iścianom siedzib na dziedzictwo upada; siedziby 
az z ucząstkami całemi, stanowić mają jak i do- 
1, własność obywatela, z tém ograniczeniem, że 
nia używana obecnie przez włościan, pozostanie 
¡y nich na zawsze. Włościanie otrzymują wpra­
wę wolność osobistą, lecz muszą pozostać na miej- 
i przez lat 9. Wszystkie powinności określone w 
rcntarzach, pozostają, także na te lat 9, ale ze 
uiejszeniem ich o 10 procentów. W pierwszych 
ich latach chłopi mają je pełnić w naturze. Po­
stawia się dobrowolnej umowie stron obu w jaki 
osób przez lat siedm następnych, w uaturze czy 
pieniędzach, włościanin ma dopełniać swoich obo- 
¿ków. Jeżeli obie strony zgodzą się na pieniądze, 
dzień uprzężny w Grodzieńskićm oznaczony będzie 
15, pieszy na 1Ü kop.; w Miûskiém, pierwszy na 
drugi na 6 kop. Dopiero po upływie lat dziewię- 
wlościanin stanie się rzeczywiście wolnym. Może 

miąć się o dalszy pobyt w siedzibie, albo poszu- 
i sobie innego miejsca. Jeźli włościanin opuści 
iś, obywatel musi oddać pustkę po nim na sprze- 
żpubliczną, a gdyby się od razu nie znalazł na­
wa, musi tę sprzedaż powtarzać co trzy lata, 
łościanic oddani będą pod osobny zarząd gminny, 
óry jednak nie do dziedzica, ale do władzy w tym 
iu postanowionej ma należeć. Taka jest myśl tych 
ządzeń, myśl jak widziany, nikogo, ani panów, ani 
lościan, zadowolnić nicmogąca, i korzystna chyba 
a rządu, któremu administracya gminna, oprócz 
idu innych dogodności, da możność umieszczenia, 
i spokojnym chlebie, mnóstwa oficerów obecnie z 
Mii wydalonych.“ — Takie były wiadomości o spra­
li włościańskiej, z zeszłego miesiąca. Tymczasem, 
litug ostatnich doniesień, które W.P. wprost z Pe- 
(sburga dochodzą, rozwiązanie sprawy téj ma być 
Wożone do lat pięciu. Odkładając na później roz­
dęte dzieło „polepszenia losu włościan,“ 
M spodziewa się w ten sposób uciszyć coraz to 
Msze domagania się szlachty o swobody konsty-
icyjne.

FRANCYÂ.
Parjż, 24 kwietnia. Wypadki głosowania w Sa- 

o ile dotychczas znane, są świetne; jedno-
Slność jest w istocie zadziwiająca, wstrzymujących 

{ było. bardzo mało, głosy przeciwne są w tak małój 
'^ie, iż niemogą wcale wchodzić w obrachunek, a 
Wu tak powszechnego nie było nigdzie prawie 
Wadu, nawet we Włoszech środkowych przy gło- 
Su za Piemontem. Znanych dotąd głosów jest 

tak, 50 nie. W Chambéry na 3900 głosu- 
W było 3688 za przyłączeniem, 200 wstrzymu- 
”ch się i nieobecnych, 22 tylko głosowało nie.

wieczorem odbyła się świetna demonstracya;
Miodniami, chorągwiami i muzyką przyniesiono 
■'ezmiernym tłumie wypadek głosowania guber- 
Wi, Vv Annecy było 2127 tak, 21 nie, w Aix 

^hains na 1600 głosujących, 987 tak, 13 nie, 
¿'u^^iuiujących się lub nieobecnych. W Bonne- 
■ “yl jeden tylko głos przeciwny przeciw 2760 

"" twierdzącym. W okręgu Faucigny była pra­

wie zupełna jednozgodność za przyłączeniem. Nawet 
w Turynie, gdzie żołnierze w wojsku sardyńskićm z 
Nizzy i Sabaudyi pochodzący głosowali nie mniejsza 
była jednomyślność; z Nicejczyków 186 głosujących, 
157 głosowało tak, 20 nie, jeden głos był niewa­
żny, z Sabaudczyków zaś 3220 głosujących, było 
3082 tak, 127 nie, 11 głosów nieważnych. Wpraw­
dzie dzienniki szwajcarskie twierdzą, że szczególnie 
w okręgach zneutralizowanych księża i administra­
cya tymczasowa wpływali na głosujących, że właści­
wie tajnego głosowania nie było, że nawet nie po­
zwolono drukować kartek z wyrazem nie, że emisa- 
ryusze jawni i tajemni rządu francuskiego należycie 
wszystko przysposobili, że nakoniec owi 12000 wy­
borców z trzech okręgów zneutralizowanych, którzy 
niedawno temu podpisali petycyą za przyłączeniem 
do Szwajcaryi, szczególnie jakoś musieli zdanie swoje 
zmienić. Niepodpada jednak już wątpliwości, pomija­
jąc naturalne działanie rządu francuskiego, że nie­
zmierna większość Nizzy i Sabaudyi życzy sobie przy­
łączenia do Fraucyi. W obec takich wypadków gło­
sowania powszechnego i tak niedwuznacznego objawu 
woli ludu, niknie naturalnie ów plan powołania kon­
ferencji, któraby miała o ważności lub stósowności 
przyłączenia stanowić, a tóm bardziej przypisywany 
przez niektórych rządowi angielskiemu zamiar powo­
łania konferencyi z wyłączeniem Francyi, choćby na­
wet, co jest jak najwątpiłwszém, wszystkie mocar­
stwa na konferencyą zgodzić się miały. Zdaje się, że 
nie mylą się ei, którzy sądzą, że cała ta sprawa nie­
znacznie wsiąknie i niezadługo zapomnianą zostanie, 
jak już prawie zapomniano o [przyłączeniu Włoch 
środkowych do Piemontu, a pozostaną, się tylko pro- 
testacye rządu szwajcarskiego; chyba, żeSzwajcarya 
chwyci za broń, do czego tamtejsze stronnictwo de­
mokratyczne wielką ma ochotę, co się przecież nie- 
prawdopodobném być widzi, Główne dokumenta szwaj­
carskie w téj sprawie są, okólnik z 19 marca wyjaśnia­
jący szczegółowo pretensye związku, dalćj nota z 5 
kwietnia domagająca się powołania konferencyi na 
mocy artykółu 4 protokułu z d. 15 listopada 1818 
kongresu akwizgrańskiego, wreszcie nota z 11 kwiet­
nia zawierająca już naprzód protestacyą przeciw wy­
padkowi głosowania powszechnego w Sabaudyi. Już 
kilka razy zwracaliśmy uwagę na to, że wielkie mo­
carstwa życzliwemi i grzecznemi słowy wymawiają 
się Szwajcarom z czynnego popierania ich sprawy; 
tak gwałtowne w parlamentarnych swoich objawach 
sierdzenie się Anglii jest również koniec końcem po­
zorne, jak się to z wczorajszego wypadku w izbie 
lordów okazało. Spodziewano się po wniosku lorda 
Normanby ogromnej burzy; obawa była tak wielka, 
że nietylko lord Cowley spiesznie z Paryża zjechał 
do Londynu, ale i hrabia Persigny, coprędzćj wrócił 
na swoję posadę, aby ile możności złemu zapobiedz; 
tymczasem skończyło się wszystko mniéj wiçcéj na 
komplementach. Lord Normanby’ wyłożył swój spo­
sób zapatrywania się na charakter korespondencyi 
między ministrem spraw zewnętrznych a jego pod­
władnymi i na niewłaściwość depesz prywatnych 
nie zaczepiając szczegółowo lorda Cowleya. Lord 
Cowley odpowiedział, że wtenczas dopiero doniósł 
urzędowym sposobem o zamiarach cesarza Napo­
leona, gdy o nich na urzędowćj drodze uwiadomio­
nym został; lord Granville wystąpił w jego obronie 
domagając się przejścia do porządku dziennego, a po 
kilku słowach lorda Malmesbury, pełnych grzeczności 
dla lorda Cowleya, chociaż zawierały przyganę mnie- 
manéj nieregularności jego postępowania, lord 
Normanby cofnął swój wniosek i wotum nagany. — 
Wspomnieliśmy już przed kilku dniami o całkiem 
odrębnym i pobocznym sporze, który się wszczął 
między Francyą i Szwajcaryą, z powodu zarzutu, 
który czyniono Szwajcaryi, jakoby sprzeciwiała się 
zupełnemu wcieleniu Sabaudyi jedynie tylko na prze­
kór, dla tego, że niemogła nakłonić rządu francu­
skiego do tajnego układu w celu podzielenia tego 
kraju, o który to układ wnosiła już przed zawarciem 
traktatu cesyi z Piemontem. Tego rodzaju zarzuty 
znajdowały się w poufnych paryskich dziennikach, 
ale rząd związkowy upatrywał ich źródło w depeszy 
urzçdowéj ministra Thouvenela do posła francuskiego 
w Bernie. Depesza ta pisaną była istotnie 13 marca, 
a Gazeta Lauzańska świeżo ją ogłosiła; zawiera 
ona cały program polityczny gabinetu tuileryjskiego

w sprawie przyłączenia jako tóż bardzo wyraźnie 
ow zarzut, który tak mocno uraził rząd związkowy. 
Draźliwość jego, tém bardziéj została rozbudzoną, że 
podobno dzień przedtém nim minister Thouvenel za­
mieścił ów zarzut w depeszj' swojéj, poseł szwajcar­
ski pan Kern na osobném urzçdowém posłuchaniu 
wyjaśnił mu stanowisko Szwajcaryi w caléj téj spra­
wie, a ponieważ pan Thouvenel żądał tych objaśnień 
na piśmie, przeto mu dr. Kern podał nazajutrz 13 
marca pamiętnik, w którym najwyraźniój wypowiada, 
że Szwajcarya żąda przedewszystkiém utrzymania 
statu quo w Sabaudyi, i tylko w razie, gdyby ten 
kraj przyłączonym został do Francyi, domaga się od­
stąpienia okręgów północnych. Co o tém tłómaczeniu 
rzeczy sądzimy, powiedzieliśmy wczoraj. Dzienniki 
szwajcarskie twierdzą teraz, że podane ze strony 
rządu związkowego przedstawienia z tego powodu rząd 
francuski uznał za słuszne i że minister Thouvenel 
wyraził panu Kernowi żal swój z niewczesnego ogło­
szenia depeszy z 13 marca; wszakże dzienniki pa­
ryskie nietylko temu zaprzeczają, ale nadto ponawiają 
swój zarzut z podwójną natarczywością, co już i tak 
rozdąsanych Szwajcarów do żywego rozdrażnia. — 
Dzisiejsza Presse zadaje stanowczo fałsz wszystkim 
wiadomościom twierdzącym, jakoby powstanie sycy­
lijskie już przytłumione było. — Z Hiszpanii dono­
szą, że rząd hiszpański zapewne już nie będzie prze­
lewał krwi z powodu powstania karlistowskiego. Je­
nerał Ürtega, miał podobno przed śmiercią uczynić 
zeznania, które skompromitowały najznaczniejsze o- 
soby dworu, a nawet samego króla-małżonka, który, 
jak wiadomo, jest bardzo wstecznych zasad. Całe 
dziennikarstwo liberalne domaga się, aby książąt kar- 
listowskich oddano pod zwyczajny sąd wojeDny, rząd 
zaś elice, aby sprawę spiskową sądził senat. Ostate­
czne rozstrzygnienie téj kwestyi nastąpi dopiero za­
pewne po powrocie marszałka 0’Donnelia z Afryki. 
—- Parostatki Aigle i Reine Hor tense odebrały 
już rozkaz przedsięwzięcia przygotowań do podróży 
cesarskiój ; cesarz bowiem w przyszłym miesiącu po­
płynie z cesarzową do Nizzy, ‘a stamtąd uda się do 
Sabaudyi. — Niemal wszyscy wygnani książęta wło­
scy mieszkać będą nad brzegami jeziora Como; je­
dyny książę modeński przenosi się do Węgier, gdzie 
ma wielkie dobra.

WŁOCHY*
W Nizzy i Sabaudyi głosowanie powszechne 

odbyło się z wielkim zapałem z wypadkiem nader 
korzystnym dla Francyi. Z Nizzy znany jest dotych­
czas rezultat głosowania w 70 gminach, w których, 
tylko 160 osób głosowało przeciw przyłączeniu do 
Francyi. W Sabaudyi prawie wszędzie jednomyśl­
nie głosowano za Francyą, nawet w obwodzie St. 
Jean de Maurienne, pierwotném gnieździe rodziny 
sabaudzkiej; również w Faucigny, w Bonneville na 
2762 głosów był tylko 1 głos przeciwny Francyi; w 
Annécy prawie jednomyślnie głosowano za wcieleniem 
do Francyi, w Chambéry 3300 głosami przeciw 500.

Wiadomości miejscowe i potoczne,
Poznań, 27 kwietnia. Dochodzi nas wiadomość z Berlina, 

że naczelny prezes W. Ks. Poznańskiego, pan Puttkammer, 
został odstawiony do dyspozycyi ; miejsce jego zajmie pan 
Bonin. Sprawa ziemstwa kredytowego, wedle słów pana mini­
stra spraw wewnętrznych, w ten sposób ma być załatwioną, 
aby wydane rozporządzenia rządowe z potrzebą i życzeniami 
obywateli Wielkiego Księstwa Poznańskiego pogodzone zo­
stały.

— Z funduszów dostarczonych przez Towarzystwo agro­
nomiczne założone przy wydziale Towarzystwa Przyj. Nauk 
Poznańskiego laboratoryum chemiczne przyjmuje do analizy 
różne nadsyłki z prowincyi, jako ziemie, torfy, stawiarki, ka­
mienie wapienne, rudy, wodę i t. p. W ostatnich numerach 
Ziemianina czytamy ogłaszane na wielorakie zapytania od­
powiedzi , w których obok analizy krótkie praktyczne ska- 
zówki są podawane. Nie wątpim, iż nauka w ten sposób do 
praktycznej potrzeby zastosowana, sowitą korzyść rolnictwu 
naszemu przyniesie.

Sprostowanie.
We wczorajszym numerze na stronicy pierwszéj 

włamie pierwszym wiersz 12 od dołu zamiast pra­
wnych ludzi czytaj prawych ludzi.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

___ Do dzisiejszego numeru Dziennika Poznań­
skiego dołącza się Ziemianin nr. 17.

lllro informacyjne i komisyjne 
Molińskiego 

w Poznania
Wielkie Garbary nr. 44

& dzierżawy i sprzedaże dóbr 

e« rozmiarach tutaj i w Kró- 
’¡ewn i ° i także znaczne lasy i 

*stu°r, • ?^cowe na sprzedaż- Kilku- 
V,. z>erżawców poszukuje jeszcze 

dzierżaw. Właściciele dóbr,

którzy sobie życzą wydzierżawić swe 
dobra albo pojedyncze folwarki, zechcą 
mi nadesłać łaskawie anszlagi i wa­
runki. Szukają także pomieszczenia ró­
żni urzędnicy gospodarczy i leśni, nie- 
mnićj guwernerzy, guwernantki, kup­
czyki handlów i destylacyi. Biuro moje 
ułatwia także wszelkie korespondeneye 
i udziela wiadomości od władz rządo­
wych i osób prywatnych tutaj i zagra­
nicą , zawiązałem także negocyacye o 
znaczne kapitały z zagranicą, które tu­

taj do Księstwa wypożyczyć się mają, 
jednak tylko na hypoteki pewne i mają 
być lokowane aż do połowy summy 
szacunkowój. [782]

Sprzedaż konieczna. [568]
Król. Sąd powiatowy w Poznaniu,

wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 6 marca 1860.

Nieruchomość do Józefiny Amalii 
Wandy Gunther, żony Ferdynanda Gre­

gora nauczyciela gimnazyalnego, do Ka­
roliny Olgi i do Nanny Idy Gunther, 
również do kupca Louis Wollenberga 
należąca, w Poznaniu na przedmieściu 
ś. Marcińskićm pod nr. 198 położona, 
oszacowana na 12,173 tal. 23 sgr. 6 fn. 
wedle taksy mogącój być przejrzaną 
wraz z wykazem hypotecznym w regi- 
straturze, ma być dnia 10 października 
1860 przed południem i po południu 
w miejscu zwykłóm posiedzeń sądowych 
sprzedana celem podziału-
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malarz i nauczyciel rysunków
mieszka przy Wilhelmowskim Placu nr. 12 
naprzeciw teatru. [734]

Wieś Smiełowo w powiecie sza- 
wolnéj ręki «lomotulskim, jest 

sprzedania. Objętość tejże 1600 
mórg magdeburgskich, inwentarz kom­
pletny. Bliższa wiadomość udziela się 
na listy frankowane w miejscu. [780]

Wyprzedaż sądowa.
W skutek uchwały król, tutejszego 

gadu powiatowego ma być wyprzedany 
po zniżonych cenach skład towarów na­
leżący do masy konkursowej Izydora 
Buscha, położony w tutejszóm mieście 
przy placu Wilhelmowskim pod nr. 16 
a składający się z

towarów kolonialnych wszelkiego ga­
tunku, cygar, rumu, araków, k ognia- 
ku, likworów, delikatnych win czer­
wonych i reńskich, win szampańskich, 
' rańc " ~ ------- Ł

Dominium Chudzice pod Środą ma 
na sprzedaż 160 tłustych skopów. [76/]

Pierwsze piętro na rogu Garbar i 
Wodnój ulicy jest od 1 października r. b. 
do wydzierżawienia; bliższa wiadomość 
w handlu J. N. Leitgebra. [724]

niaj-cz.

Zupełnie stary, wyborny, praw- 
1 dziwie brunatny JTamsaica 
i Bum kwartę po talarze, praw- 
■. dziwy Arali ale Batavia 
'kwartę po 22% sgr. włącznie 
; z butelką (obadwa gatunki rzad- 
’ kiój dobroci).

Z ostatniego gatunku arah 
i w partyach od 15 kwart zacząw-,
; szy taniej, poleca uprzejmie

0. F. Jaenicke
, Poznań, ulica Szeroka nr. 17, 

przy moście Chwaliszewskim.
[781] 5

herbaty, pomarańczy 
delikatesów.

Donosząc o tćm Szanownej Publicz­
ności zawiadomiam zarazem że wy­
przedaż już jutro w środę dnia 25 m. 
b. się rozpoczyna.

Poznań, dnia 24 kwietnia 1860.
Łipsclaitsc

tymczasowy zarządzca Buscha 
[766] masy koukursowój.

rozmaitych

Przybyli do Poznania.
Dnia 27 kwietnia.

Bazar: 'Właściciele dóbr Sikorski z Kosz­
towa, Malczewski z Kruchowa, Lossow z Bo- 
ruszyna, ,

Oehmiga Hotel Francuski: Właściciele dóbr 
Snierzycki z Chomiąźy, Zalewski, z Bożeje- 
wiczek, ekonom Lehmann z Nietążkowa, 
kupcy Ludersdorff z Berlina, Treutler ze 
Szczecina.

Pod Czarnym Orłem: Dzierżawca Alkiewicz 
z Kąpieli, rektor Pawlicki ze Wschowy,

na wiosenną odstawę 49-.............
— 49—%, czer.-lip, i lip.-sierp. 48*-,-49 
pł. Jęczmień: wielki 25 szefli 39—45 
Owies: wyp. 600 centnarów, w miejscu 
funt. 29 — 33, na wiosenną odstawę 29»-' 
maj-cz. 29%, cz.lip. 23% tai. pł. Olej’,, 
piowy: wyp. 3000 centnarów, w miejscu nś 
funtów bez becski 10%, nakw.-maj lO’/,»: 
10%—% pł., maj-czer. 10%--%, wrz.-p’,' 
11%—% paźdz.-list. 11-7, pł. 11% tal. j. 
Olej lniany: .w miejscu 10’%, na maj-c2Crt' 
10% tal. Okowita: wypow. 10,000 kwart,,^ 
miejscu bez beczki 17%—’%,, z beczks1, .¡ejni 
kwie.-maj 17%—%, maj-czerw. 17%— s CT 
lip. 18»/a—V*—Vs, lip.-sierp. 18%-y^r 
sier.-wrz. 18% pł. 18% tal. żąd.

Wrocław, 26 kwietnia.
Na targu:

ASFALT

En tout cas, parasoliki od 
słońca i knykiery w wielkim do­
borze poleca po cenach umiarko­
wanych z

[763]

■ który przy topnieniu żadnego nie
% daje odchodu, na najpiękniejsze 

i najtrwalsze posadzki nietrzy- 
mające nigdy wilgoci, a które ^0 
każdy mularz łatwo położyć mo- %% 
że, i z którego jednym centna- 
rem wyłoży się 25 do 30 stóp 
kwadratowych, poleca skład

Adolfa Asch 
ulica Zamkowa 5.■ [779]

ulica Nowa.

Ogniotrwałą tekturę kamienną cło 
pokrycia dachów

woeder'i Sełz fabryki panów Schroeder’i Schmerhaueh w Sąezeeittie poleca 
panom przedsiębiorcom budowli w znanćj dobroci jak najtaniój

Teodor Baarth
[770] ISiiiro przy ulicy SzewshSej nr.

obywatel Śzeliski z Wrześni, kantor Simon 
i kami. Drewitz z Rogoźna, kup. Mauricio 
z Brazylii.

Byliusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr 
Saenger z Połajewa, Gruener ze Szląska, 
Wachero z Meklenbnrga, konsul jeneralny 
Gutike z Wełny, kupcy Moses ze Szcze­
cina, Marąuard z Vienburga, Dames i Pein 
z Berlina.

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr 
Wilkoński z Morki, Beuther z Golęcina, 
Beyer ze Skorzewa, Brodnicki z Nieświa- 
stowic, Szczaniecki z Nowegomiasta.

Hotel du Kord: "Właściciel dóbr Wendorff jun. 
z Pruśca, pani Pomorska z Grabianowa, 
aktor Ackermann ze Szczecina.

Hotel Paryski: Właściciel dóbr Sypniewski z 
Piętrowa, ob. Kaniewski z Jarocina, kupiec 
Spiro z Kórnika.

Hotel Berliński: Dzierżawca Crecel z Wrocła­
wia , inspektor Paschke z Jasina, kupcy 
Sentzke z Berlina, Paschke i panna Paschke 
z Osieczna, kupiec Bonn z Babimostu, ob. 
Wirtli z Berlina.

Hotel Eichborna: Kupcy Kessler z Berlina, 
Joseph z Wronek, Williams z Manchester, 
lfempner z Konina. -

Hotel Budwiga: Kupcy Quartiermeister, Ro- 
cliocz sen. i jun. z Grodziska, Peikowski z 
Wągrówca.

Eicheńer Barn: Buchalter Hirscbfeld z Gnie­
zna, krawiec Montag z Wieruszewa, szewc 
Jarmut z Kłobudzi, kupczyk Friedmann ze 
Szląska.

Pod Trzema Liliami: Obywatel Muenchau z 
Nakła*

Pod Barankiem: Handlarz Rosentbal z Le­
gnicy.

W mieszkaniu prywataem: Kaznodzieja Kok- 
kel z Mehringen, ulica Mało Rycerska 
ner 5.

piękna śred. poślod,
sgr. sgr. Sgr-

83—68 77 63-69
80—85 76 63-70
60-62 58 55—57
48—52 46 43-45
32—34 30 27-29
55—58 51 46-50

i
Koi

owo

Pszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień 
Owies
Groch — ~~ -- — »»

Na giełdzie: Zyto: wyższe ceny, wyp.-^jj]
centnarów, na kw. i kw.-maj 43%, maj.c„F
43%—3/8, czer.-lip. 1 lip.-sierp. 4S’/4 tal.pl <■11 
Olej rzepiowy: w miejscu 10%, na kwie. dot)'< 
kw.-maj 10’/,, wrz.-paźd. 11 % tal. pł. Okt li
__  ; J. . ot. 4 4. 5 / «<ł 1/UI1O Irmin .wita: w miejscu 16%„ na kwie, kwie.-maj DaJ. 
maj-czer. 16%, cze.-lip. 17 pł., lip -sier. pt r 
tal. żąd. . ;!)*

Szczecin, 26 kwietnia. ¡u Bi 
Pszenica: nieco lepiej płatna, w miejsc 

węcpel 71%—76 tal., wedle jakoirZJUJUW 1» ' O - -   j ■ ■ IV
Zyto: w miejscu 47%—48, na wiosenny ' 
stawę 46%—%—%, maj-cse. 45% pł. 46żas Pos 
cz.-!ip. 45%i, lip.-sier. 46 pł. 40% żąd., włrall 
paź. 46 tal. pł. Jęczmień: w miejscu Am, 
—42—43 tal. pł. Owies: w miejscu 31%-] p.,,. 
tal. pł. Olej rzepiowy: ceny wyższe, »» 
scu 11 żąd., na kwie.-maj 10%—%—%, m“1111. z .1 _ ¿41/ 9 / 3. «/

żółta

cz. 10%, wrz.-paźdz. 11%,—%—’/,- „ 
pł. Olej lniany: w miejscu z beczką 1 

’/•id. na, kw.-mai 10%. maj 10%, wrz.-iżad., na kw.-maj 10%, maj 10%, wrz.-i 
1Ó% tal. pł. Okowita: w miejscu bez bu. 
17%, na wiosenna odstawę 17%, maj-czer, 
cz.-lip 17—%, pł. 18% żąd., lip.-sierp. li1 
sier.-wrz. 18% tal. pł.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

dnia 
kwietnia 1S ¿ 

ai ¡rzec:

WiartoiMOŚci handlowe.

ój materyałów huelewl®wycia fi iahryhę 
»łowcowauycla »ulicy Szypei'shaej od Igo

Handel mój
tcItltSC SUMOłw WWW »»«»■«---------------w , 1 1*
maja przenoszę na własny mój grunt fiscal A® fiscay grubla 
garharsliłćj i ulicy Piaskowej (na północnym^końcu Wiel­
kich Garbar), gdzie wszystko ku jafc. uaJSfiiScs»uicJs»cu»u 
ekspedyowaniu urządzone. Cegły nad rzeką przy ulicy Szyperskiej 
dotąd jeszcze stojące, celem uniknienia kosztów przewózki, po jak uaj" 
tańszych celtach przedaję. .•

Poznań, 15 Kwietnia 1860. MZyZaUOWSKI.

Kais giełdy w Berihie
dnfe 26 kwietnia,

Píjilsíy praskie.
dobrow.. 
rząd.. . . 

1859
1858
4858

1%
di.EC, «ono.

Pfl 
dfto 
«to 
ffitb 
dfto
dito prem-1855 . .

Obligi długa skarb.. 
dito Marchii. . .

Listy zaat. Marcia.. . 
dito PrnaWish. . . 
dito dito 
dito Pomor.. ... . 
dito dito .... 
dito W. K». Posn.. 
dito dito (nowe)
dito dito (BOTrej
dito SzlągMc .... 
dito gwar. B.. . . . 
dito Brna Zach. . . 
dito dito 

Listy rent- March. .
dito Pomor..............
dito W. Ka. Pcsn. 
dito Pr. Wsch. i Zch. 
dito NadreńsWe . . 
dito Saskie ......
dito Szląskie ....
FaaUiy Mgnmtetae. 

A.K££r» 2E£t&U« o • • • 
dito Pożycz, narcd. 
ffito Obligi S50 fl. . 

Rosy. 5 poży. Stiegl. 
dito 6 poży. Stiegl.

•J.
Si

%

3%

4
>y,

»%śS

81%
90
85%

100

99%
99’%

104
89%
93%

113’/,
84
83%
87%

81’/«

92%

92%,
83%

70%

95

Rosy. pofr% angiet 
Poi»», ebłigi skarb. • 
dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 200 sł. 
dito Ids.2.a.wltS. 
dito Ob.ctdfe.8ÓOsŁ

Piłalsis#, 
Fiydryahsdory • • • 
Lnjdory. .......
Złota font cel. ... 
Srebra dito. , . . 
Saskie biL kasa . . .
Niem. banku............
dito płat, wldpska 

Ausfo. banka. . . . . 
Pclskis bil. bank.. . 
Dśsk. bank, od wsssS

90
67%
86%

893/4
93’/,

SO’/, 
91 %8

92%

51
583/,

95
105

pi?,- ¡ 
OOĄO.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Dnia 27 kwietnia.

Zyto: dobrze trzymało się w cenie, wyp. 
25 węcpli, na kwie.-maj 44maj-cz. 44% 
—’%,, czer.-lip. 45, lip.-sier. 45’/,, sier.-wrz. 
46 tal. pł. Okowita: dobro ceny, wyp. 3000 
kwart, w miejscu bez beczki 16%,—%, z be­
czką na kwie. 17, maj 17%,, czer. 17%, lip.- 
17%, sier.-wrz 18 tal. pł.

Berlin, 26 kwietnia.
Pszenica: obrot ograniczony, w miejscu 25 

szefli 64—75 tal., Wedle jakości. Zyto: ceny 
podskoczyły, w miejscu 2000 funt. 50’%—’/,,

Pszenicy pięknej, szjj. 16 grn.
, średniej „ . . .
B ordynar. , ... 

Żyta ciężkiego w . . .
„ lżejszego , „ ■ • • 

Jęczmienia dużego M . . . 
v małego B .

Owsa ........
Grochu do gotow. . . . .

„ na paszę „ . . - 
Rzepiu zimowego ....
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